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( Z im a  i R o b o t n i c y . )  — Gdy nadchodziła pora żniw  zwracaliśmy 

uwagg publiczności na sposób obchodzenia w ieńca, by  z jednej strony  nic 
uchybić starodaw nym  zwyczajom , z drugiej nie łamać przysięgi w strzym u­
jącej dzisiejsze pokolenie ludu od zażywania gorzałki. I ucieszyliśmy sig 
bardzo, gdy  z różnych stron doszły nas wiadomości o zastosowaniu szcze- 
śliwem ra d , któreśm y w  tej mierze dali, Szczęśliwsi daleko bylibyśmy 
atoli, gdyby głos n in iejszy , k tó ry  obracamy z okazyi nadchodzącej zimy, 
do reprezentantów  przyszłego sejmu trafić zdołał, gdyby w yw ołał choć 
w  części ong szlachetność obyw atelską, k tóra nas oddawna tak chlubnie 
odznacza.

J u ż  w  poprzedzających arkuszach pisma naszego nadmieniliśmy o tern, 
że chwiejne są stosunki administracyjne każdego państw a, które wyłącznie 
opiera się na tej błędnej zasadzie ekonomii narodow ej: iż wszystko do agra- 
ry jnych  i cerealnych okoliczności k raju  stosuje. W  naszym kraju  rolnic­
twem głów nie kw itnącym , jeszczeby zasada ta jakkolw iek mogła być zasto­
sow aną, z pewnym  pozorem słuszności; — jakoż w  daw nych czasach szla­
checkich rzeczywiście w ykonyw ano j ą  u  nas z całą energ ią , choć na koszt 
wolności włościańskiej.

W  innych krajach, wielkiemi i ludnemu miastami nasiadłych, górzys­
tych lub ziemią nieurodzajną p o k ry ty ch , zasada ta nie da sig żadną miarą 
zastosować. A  i w  naszym k ra ju , w  jego dzisiejszych stosunkach już  ona 
mocy mieć nie m oże, kiedy się i ludność wzmogła i zatrudnienia jej uroz­
maiciły bez końca.

T rzeba zatem zmienić, jak  wszędzie tak i u nas, zw ykły  sposób widze­
nia stosunków ekonomicznych; trzeba odmienić zasadę nie dającą sig dziś 
już  w  całej sile wyłączności dawnej utrzym ać. P rzyrosła  bow iem , iż tak 
powiem , w  zarządzie ekonomicznein stosunków państw a, druga noga, na 
której oprzeć sig dziś potrzeba. M ówimy tu  o stosunkach przem ysłowo-rze- 
mieślniczych, a u nas o najemnikach. Nie zostawiać ich na łasce przedsię- 
bierców w  stosunku li p ry  w atnym , uorganizować ich by t jako integralną 
część państwa, dać im dostateczne zatrudnienie i to jakkolw iek przynajmniej

•słusznie w ynagradzać, — to w szystko tem w iększą zdaje sig być potrze­
b ą , im silniejsze są ku temu pow ody w  n ieurodzaju , tego roku  bardzo 
do tk liw ym , i w  ruchach politycznych coraz obszerniej i burzliwićj się obja­
wiających.

Ale ni p ryw atny  człow iek, ni stowarzyszenie pryw atne nic tu  stanow ­
czego nie zdziałają, nie zaradzą ostatecznie złemu. T u  trzeba działać orga­
nicznie i z g ó r y , od samego p ań s tw a , — a spowodować je  do tego k roku  
jedynie zdołają zgromadzone stany.

Dostojni reprezentanci kraju  w inni sumiennie i głęboko zastanowić sig 
nad tąż gałęzią życia narodowego i nad klassą ludności, k tóra jakby  bez 
wszelkiej politycznej zostawiona dotąd opieki, sama ją  sobie poczyna w yrabiać; 
powinni społem podać do w ładzy sw oje św iatłe w  tej mierze propozycye, 
a wtenczas w ątpić nie m ożna, że i państw o będzie w  końcu musiało chw y­
cić się innej w  zasadach ekonomicznych drogi. — T rz y  są s iły , które ko­
niecznie być pow inny ze sobą w  harm onii, jeźli pomyślnym bytem kraj sig 
ma cieszyć. Jest to s i ł a  n a t u r y ,  s i ł a  k a p i t a ł u  i s i ł a  r o b o t n i k ó w .  
D w ie pierwsze martwe są bez należytej organizacyi siły trzeciej, k tóra obie­
ma pierwszemi włada. — W jakim że stanie znajduje się dziś harm onia tychże 
sił kardynalnych, tak potrzebnych pomyślności? N ieurodzaj i brak kapita­
łów  wszakże nas dziś dręczą; a stan najemników i robotników  czyż je st tak 
postaw iony, iżby spokojnie p a trz y ł, na zawód sił p rzy ro d y , lub na 
zawód w  spekulacyach pieniężnych? — Nieurodzaj tegoroczy rzucił św ia­
tło na cały ten stosunek, jak  na nieznaną krainę, której opuszczenie zgro­
zą przejm uje! — Do n i e u r o d z a j u  przybyw a właśnie jeszcze gnuśua 
zima, która jak  owe k łosy  faraonowe chłonie zw ykle zapasy z trzech p ó r 
roku poprzednich zebrane; ona to jeszcze bardziej pokaże, jak  dalece czas 
nagli, aby uorganizowaniem włściwem siły] roboczej w  narodzie zajęły 
się państwa co najrych le j; żeby dały dostatek roboty  stałej najemnikom, 
zeby się stosunkami kom orników zajęły stanow czo; żeby w yniosły do go­
dności politycznej, tę massę ludności, która bez nich sama tejże godności 
ciągle dobijać sig będzie; żeby ju ż  raz przecie na los przypadku przestały 
zdawać los ldassy lu d u , k tóra je s t najnieszczęśliwszą! —

B U E L O W  - KU MM E R O  W.
Obrazy polityczne państw  Europejstiieti.

II. A ustrya.

( D okończenie. )
R ów nic  n iepew ne są posiadłości A ustry i w e W ło szech . K ró lestw o  

L am bardzko-W eneck ie , ostatnim  trak ta tem  do C esarstw a A ustrvackicgo 
p rzyderzone, jed y n ie  m ocnem i garnizonam i u trzym ane jest w posłuszeń­
stw ie. P iękny  to  k raj p raw da i cu d n y ; ale cóż p o lc u i, gdv W ło c h  n i­
gdy do  N iem ca sym nalyi mieć nie będzie. O d  czasu  K aró la  W ., a za- 
tem  1000 lat z okładem , kuszą się N iem cy o posiadłości w e W ło szech , 
i zaw sze je ty lko  siłą oręża u trzym ują. P olokam i krwi Niem ieckiej 
i m ilionami talarów  Niem ieckich okupyw ane już b y ły  W ło c h y ; w szakże 
dzieje nadarem ną podają w  tej m ierze naukę. Pan B uelow  dow cipne 
daje porów nan ie  (str. 165): „stosunek W ło c h  do  A ustrv i — pow iada — 
jest na podob ieństw o  podstarzałego  m ęża, k tó ry  m łodziuchną i cudnie 
piękną panienkę po ją ł za żonę. Ń igdy  jej m iłości nie pozyska i ty lko 
się k ło p o tu  na sta re lata nabaw ia.«

Z aw iedziona A uslrya od stro n y  S łow iańsk iej i W ło sk ie j, na niem ie­
ckich p ro w in cy ach : na T y ro lu , i na niższej i w yższej A ustryi oprzećby  
się powm na. Ale i tu  nie ma zaufania w  n aro d z ie , k tó ry  do żadnej, ani 
w dTvw R  Cj ’ ani slauow di rep rczen laey i nie jest dopuszczony . D odajm y 
n ie n io  ?lllPto rystów  i L igoryanów , działa jący  na osm uccnie i ociem- 
slaw ić r™ t^ U’ 3 l?.r.zckonam y  się, Że i tu  są zb y t słabe m oralne siły, abv
O b e irz v m v  n a t !łVym wJ P adkoni od  po łudnia łu b  od w schodu. — 
U h e jrz y m y  nakom ec stosunek A ustryi do  W ęg ie r

D zisiejszy  stan  po lityczny  W ę g ie r , p rzedstaw iający  w alkę M agya- 
ró w  i S ław ian, w ażne nad e r zajm uje stanow isko w  po lityce  E u ro p e jsk ie j 
i stanow i nie ty lko  o losie A u stry i, k tó ra  nad 'W ęgram i p an u je , ale 
i w  całej kw esty i o ry ientalnej ważną odegryw a rolę. —  W ę g ry  obejm u­
jące 12,000,000 m ieszkańców , b itnego i dzielnego lu d u , są czołem  potęg i 
A ustryackicj. Ziemia S iedm iogrodzka z 2 m ilionam i mieszk., do  W ę g ie r  
bezpośredn io  się dołącza. W szakże  w ładza A u s lr j i  nad tą p row iucya 
nader ograniczona. S tanow i ona osobne k ró lestw o  pod berłem  C esa­
rz a , będącego o raz królem  W ęgiersk im . F erd y n an d  I. w  A ustry i, z o ­
w ie się w  W ęg rzech  F erd y n an d em  V. U staw a k onsty tucy jna  w ielkie 
narodow i nadaje w olności i szeroką w ładzę. Podczas w o jn y  z N ap o ­
leonem  W ę g rz y n i nie chcieli n aw e t dostaw iać re k ru ta , i nic pozw olili 
ab y  C esarz, jako  k ró l W ęg ie rsk i, m ięszał się do  te j w ojny .

W ę g rzy  żadnych nie op łacają p o datków  i d o ch o d y  A ustry i, w y n o ­
szące 8 m ilionów  R e ń sk ic h , składają same w olne miasta (jest ich 43), 
pod  bezpośrednim  zostające zarządem  królew skim . Poniew aż W ę g ry  
oddzielone są granicam i od innych k ra jów  A ustryackich , nałożone je s t 
clo znaczne na p ro d u k la  z W ęg ie r w ychodzące, aby  tym  sposobem  n ie­
d o b ó r podatków  zastąpić.

G łów ne punk ta  ustaw y  k o nsty tucy jne j W ę g ie r  są następu jące : 
P raw a po lityczne służą pięciu stanom : duchow ieństw u, magnatom , szlach­
cie, w olnym  i mieszczanom . C iało  praw odaw cze podzielone na dw ie 
izby. Izba d epu tow anych , zw ana s t o ł e m  s t a n ó w ,  sk łada się z w y ­
słanników , po dw óch z każdego hrabstw a (kom ita tu ). W szy stk ie  m ia­
sta koronne m ają ty lk o  jeden głos zb io row y, a zatem  ty lko  jednego d e­
putow anego. K ażdy depu tow any  głosuje nie w edle w łasnego p rzeko- 
lianin nip wnrllp. insf rnkrvi  w r r e f r Tvha w pw ?*
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lianie, ale w ed le instrukcyi, w ystaw ionej przez ob iorców . Izba w yższa, 
; n a t ó w ,  sk łada się z w ysokie'j szlachty  i w yb iera  sięczy li s t ó ł  m a g i
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m U l O H O S C I  Z M i l U M U N E .
R o s s y ą .

Z nad g r a n ic y  p o l s k i e j ,  d. 2 7 . Listopada. (Gaz. Wrocławska.) 
W edług najnowszych wiadomości, które odebraliśmy z Królestwa, ciągle 
i daleko liczniejsze odbywały się tam aresztowania w  ostatnich tygodniach, 
aniżeli na końcu przeszłego i początku teraźniejszego roku, z powodu po­
dobnych zabiegów politycznych. Między wielu osobami ze wszystkich sta­
n ów , które zniknęły, znajduje się mnóstwo duchownych katolickich, a szcze­
gólniej takich, którzy gorliwością swoją odznaczali się przeciw działaniom 
popów rossyjskich, a szczególniej naprzeciw ich namowom ludu do przejścia 
na wiarę grecko-moskiewską. Szczególniejszy jest sposób przytem areszto­
wania. Późno w nocy zajeżdża dwóch lub trzech komisarzy rządowych 
przed pomieszkanie podejrzanego; z początku nie uderza to nikogo i za­
zwyczaj sądzą, źe ktoś z gości przybywa późno do dworu. Atoli pomie­
szkanie wkrótce obstawiają kozakami, a skoro na zapukanie otworzo­
no drzwi przybywającym urzędnikom, natenczas liczba ich rośnie co raz 
większa, obsadzają domu wnętrze, przecinają komunikacye i tak nikomu 
nic wolno ruszyć się ze swej sypialnej izby, i tym sposobem nic wie nikt co 
się w domu dzieje. Tymczasem komisarze rządowi przebiegają ze światłem 
komnaty, nie pytając nikogo i spieszą do izby tej osoby, którą mają za­
miar schwytać. Ztąd pokazuje się, źe szpiegi ich dokładnie uwiadomili 
lub też sami urzędnikom towarzyszą w  wyprawach. Podejrzana osoba 
wstać musi natychmiast, ubrać się , potćin rozpoczyna się przetrząsanie 
papierów, szaf, łóżek, pościeli i wszystkich zakątków domu, nie pozosta­
wiają nic na swojera miejscu, poodry wają podłogi, przetrząsną sklepy, 
śpichrzc i t. d. Czas nie dozwala często przekonać się o treści pism , gdyż 
za nadejściem dnia żaden komisarz nie powinien być widziany przez ludzi, 
wszystkie więc papiery i książki pakują i zabierają wraz z obżałowanym 
na brykę i pędzą do W arszaw y, tak że rodzina nie raz nie w ic , gdzie jej 
się podział biedny uwięziony. Teraz powinni sobie nasi czytelnicy wysta­
w ić boleść rodziców, którzy tracą syna, rozpacz żon y , której męża zabra­
no. Od umierających odbierają przynajmniej ostatnie słowo pożegnania, 
ostatnie westchnienie, od żywo pogrzebanych ani ta ostatnia nie czeka ich 
pociecha!

Policmcister Storoźenko wyjechał w Augustowskie, które z powodu 
panującego tam głodu zostaje w krytycznem usposobieniu. Spodziewają 
się cesarza w  Warszawie z powrotem z W łoch. Sądzą, że posada gene­
ralnego kontrolera nie zostanie obsadzoną i że wyższe posady urzędników 
zostaną zreorganizowanemu Radzca stanu Eliaszewicz, dyrektor kancelaryi 
Paszkiewicza wrócił z Petersburga.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 3 . Listopada. — W edług obrazu skreślonego nam o w y­

padkach wojennych w  Afryce przez dziennik sporów , zanosi się jeszcze na 
kilka miesięcy odpornej walki Francuzom, a przeto ani myśleć o wypra­
wie na Marokko, dla ścigania i zwalczenia Abd el Kadera. Marszałek Bu- 
geaud sam w yznaje, źe nie ma żadnej nadziei, aby schwytał w tej kampa­
nii Abd el Kadera. Emir wraz z sw ą jazdą schronić się miał w nieprzy­
stępne góry Atlasu. Cała prawie przestrzeń górzysta nad obudwoma brze­
gami S z e l i f u ,  w  Dahara i W arenseris, jest zalana powstańcami. — Nic 
nie zaszło też ważnego w  tych stronach. W  prowincyi Konstantynie, któ­
ra dotąd zachowywała się spokojnie, ukazał się nagle marabut i prawi woj­

nę świętą przeciw niewiernym. Pismo wychodzące w  Konstantine zawiera 
szczagóły o tym niespodziewanym wypadku. »Prowincya Konstantine ma 
także swego głosiciela wojny świętej. W  tej chwili dowiadujemy s ię , źe je­
den szeryf z zachodu uszedłszy baczności kolumny generała Bcdeau, której 
powierzono strzeżenie granic prowincyi Medeah, dotarł aż do Ain Asal, 
1 5  lieues na zachód od Szelifu. Rozgłosił swe przybycie śród spokojnych 
mieszkańców Konstantyny śmiałą utarczką z pokoleniami Uled Ali Ben Sa- 
bor i Uled Sellam stoczoną. Po tej razii udał się do pokolenia Beni Jfrcn 
i tam odprawił swe modły w meczecie Megaur, gdzie się znajduje grób sie­
dmiu braci śpiących. Skoro wiadomość o tern doszła do naczelnego wodza 
tej prowincyi, natychmiast wydał rozporządzenie najsprężystsze. Niezwłocz­
nie zostanie utworzoną ruchoma kolumna; tymczasem jazdę wysłano do 
ścigania szeryfa. Kaid Uled Abdelnur udał się ze swym guraem liczącym 
5 0 0  ludzi na wyprawę. Sześć tysięcy ofiarowano temu, co fanatyka nie­
spokojnego dostawi żywego czy zabitego. Zbywa nam na podaniach bliż­
szych, dla ocenienia ważności zaszłych tam wypadków. Niewiadoma jest 
liczba jazdy towarzysząca szeryfowi i do którego należy pokolenia. Przy­
puszczamy, źe wyprawa ta już dawniej przygotowaną i umówioną była. 
Zabił Si Moktara, syna sławnego marabuta, za pierwszem wstąpieniem na 
ziemię Konstantyny, chcąc przez to zastraszyć pokolenia, które niedawno 
poddały się pod panowanie francuzkie. Megaur jest wioska u stóp gór 
Uled Sultan. Na północ mieszkają Uled Sellam, niespokojny i trudny do 
ujarzmienia ród; na zachód Uled Ben Sabor, bez jazdy i dlaf tego zemścić 
się nie mogą nad szeryfem, który ich napadł, na południe mieszkają Uled 
Deradsz, którzy podczas wiosny zbuntowali się przeciw swemu kaidowi 
i walczyli ze spahami, nakoniec na wschód Uled Sultan, odważne pokole­
nie zawsze gotowe do zrzucenia jarzma. Nie można przypuścić, żeby sze­
ryf udał się na pustynię Saharę. Tam napotkałby szeika El Arab, który 
dla swego pochodzenia książęcego nic nie ma wspólnego z marabutami i jest 
panem samowładnym pokoleń, któremi rządzi. Powstańcy mogliby się 
schronić w  górach B u gii, lub też w  Fcrtdszina, niedaleko od Bu-Akaz. 
Chcąc się tam dostać, wypadłoby im przejść kraj otwarty, zamieszkały 
przez spokojne pokolenia, które obawiając się o swój dobytek, walczyć 
z nimi będą, mając pomoc-bliską w subdywizyi Setifu. Gdyby te ruchy 
i powstania miały się dalej szerzyć, natenczas generałowie d’Arbouville 
i Bedeau niebawem staną na miejscach boju i przywrócą spokojność i po­
rządek. Achmed, dawny bey Konstantyny ma zamiar opuścić góry Aures 
i udać się do Kabylii do marabuta Ben Ali Szerif. Exbey zmuszony jest 
przedawać swe klejnoty do utrzymania życia, dowodzi to jego słabości 
w  górach Aures i z  tego powodu nie masz się czego obawiać, kiedy żądne­
go w pływ u nie wywiera na tameczne pokolenia. Daleko byłby niebezpie­
czniejszym, gdyby się przedarł do Kabylii, gdyż tam znajdowałby się przy 
pokoleniach, które mu dawniej przychylncmi się okazy wały. Przedewszyst- 
kiem starać się powinniśm y, aby Achmed Bey nie połączył się z nowym  
szeryfem. Okoliczności sprzyjają nam w tej chwili dla stłumienia powstania 
w  swym początku. Pokolenia zatrudnione są uprawą swych ró l, jak dłu­
go pracą są zajęci, żaden fanatyzm ich nie poruszy, ale ta rękojmia pokoju 
ustaje z chwilą, kiedy zboża swe wysiali.« W  tem samem doniesieniu 
czytam y: Z Tunis odebraliśmy z 10. Listopada wiadomość, że sułtan prze­
siał bejowi w  Tunis, Said Achmedowi i jego następcom tytuł wezyra. — 
Przy dyplomie były sułtańskie podarunki. — Na dworze beya panowała 
powszechna radość. Niemniej ucieszył go krzyz legii honorowej, nadesła­
ny mu przez króla Francuzów i odświeżyła się pamięć pobytu u niego

sama. Palatyn królestwa prezyduje. K rólow i nie służy prawo mianowa­
nia człon ków , a nawet minislrowie uje mogą b yć obecnym i przy obra­
dach. K rólow i w olno ty lko  podawać wnioski do prawa, albo nie da­
w ać sankcyi prawu, które przez izby przeszło. W szelk a  inieyalywa  
praw , nałożenie podatków, i głów ny zarząd administracyi kraju do obu
izb należy. .

Szlachta niesłychane ma sw ob od y  w  W ęgrzech . T y lk o  szlachci- 
ri w olno posiadać grunta i b yć urzędnikiem. Nikt go za żadnecow i

zbrodnie aresztować nie m oże, a skargę przeciw  niemu mieszczanin, lub 
wl 
szli
bogaty' kraj W ęgli 
bogactw są nietknięte. ,

Największe osłabienie kraju W ęgierskiego Iczy  w  rozdwojeniu na­
rodow ości Magyarskiej i Slawiańskiej. Pierwsza jest panując;], ale zale- 
dwie -j część m ieszkańców obejmuje; druga jest poddana, ale dwa kroć 
silniejsza, poczuwa się w prawach swoich. N ie m iałoby to rozdwojenie 
takiego znaczenia, gdyby ruchy Sławian W ęgierskich nie b yły  odnogą 
ruchu całej Sławiańszczyzny, której ludność do 100 milionów dochodzi. 
— P. Bticlow nie wierzy, ażeby do ogólnego powstania Sławian przyjść 
m ogło, a mniej jeszcze, aby naród na pół E uropy rozrzucony, zostający 
w ucisku i ciemnocie, zdolen był ukonstytuować się w jedno wielkie pań­
s t wo,  albo w jedną wielką federacyą Śławiańską. Przypuszcza jednak, 
że ruchy na jednym z dwóch punktów' rozpocząćby się m ogły, lo jest 
w Polsce, lub w Slawiańszczyznie Tureckiej. Ruchy pierwsze, powiada, 
stłumione koniecznie być muszą, jeżeli im pom ocy N iem cy, a mianowicie 
Prussy nic przyniosą. Lud znękany n iew olą , szlachta zużyta, cmigra- 
cya wydalona i rozszarpana na stronnictwa, nie dają żadnej rękojmi w y ­

walczenia się. — R uchy Sławian w  Turczech podżegane przez Rossyą, 
i popierane jej potęgą, m ogłyby się stać groźnemi Europie, a przedewszy- 
slkiein A ustryi, która zdaje się z tej strony niebezpieczeństwa swego  
w cale nie widzi i nic nie czyn i, dla oddziaływania w pływ om  R ossyi. 
Rozwinięta na tym punkcie wojna między dwoma Cesarstwami, nieprzc- 
widzanc mogłaby mieć następstwa, i m ogłoby się stać, izby R ossyą stała 
się panem obydw óch  brzegów Dunaju. Dla odwrócenia tej katastrofy 
radzi autor raz jeszcze, aby pod protckcyą państwa którego Niem ie­
ck iego , nastąpiło przywrócenie P o lsk i, czcrnby idea pansławizmu, przez 
R ossyą protegowana, złamaną została.

A l f o n s a  K . . . . o w s k a .  D oszły  nas wiadom ości o zmarłej nieda­
w no w  K rólestwie Polskiem  A l f o n s i e  K . . . . o w s k i e j ,  utalentowanej 
acz młodej literatce. Umierając liczyła dopiero lat 17. W  łyin w ieku  
była już wyobrazicielką nowej dążności — jeżeli ją lak nazwać niozj^  
— religijno-źyciow ej, i dla tego wDrcw przeciwnej kwielyzmowi^R®^^  
Z i e i n i ę c k i e j .  Religijne, głębokie jej uczucia, jed noczyły  *,oę.m0wała 
ciami ojczyzny. N a podobieństwo^ autora P r z c d s ' l u d o w y c h ,  
w yższe objawienie się Boga w narodzie, i wsrod in“^ „ ich śmierć krzy- 
widziała jeden naród pośw ięcenia, ponoszący ^ , en a 5 krajem, ale nie 
żową. N ie na długo przed śmiercią rozpaczy pełne; lecz żale
b y ły  to żale Sarmaty nad grobem Zygm'^ przepowiadała głosem wiesz- 
pociechy w  przeczuciu odrodzenia, 0;g ; nieśmiertelną sławę swojej 
czym . Przepowiedziała także smier kraj gw(}. b v ło

r d o b r ^ T o ^ r t  a * k l(>r e m i B o g u ’ducha S d d a ła , b / ły :
Boże z b a w  Polskę. Z a c z ę ł a  pisać p oezye w 15 roku. Pisma ,e , po-
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księcia Montpensier. Z tego pow odu nie mamy żadnej obaw y o prow incyą 
K onstan tynę, nasi nieprzyjaciele nie otrzym ają ani pomocy ani schronienia 
w  Tunisie.

U trzym ują , że Sauzet będzie kandydatem m inisteryalnym na prezesa 
przyszłej izby deputowanych. Inni jednak sądzą , że kiedy opozycya nie 
je s t za nim , a przytem  zerwał z mnóstwem konserw atystów  na ostatniej 
sessyi, k tórych brakiem taktu obraził, przeto Guizot unikać będzie klęski, 
k tóraby mu zadaną być mogła p rzy  pierwszem spotkaniu. A lubo nie naj­
lepiej przyjaźni sie z D upinem , jednak z pow odu głębszej polityki dopoma­
gać będzie mu będzie do prezesostw a, aby nie został w  tej części przez opo- 
zycyą opuszczony. Z resztą rzecz ta jeszcze nie była przedmiotem narady 
ministrów.

Fregata »Asmodee«, która 17 . opuściła A lgier, nowsze p rzy  wiosła wia­
domości , które jednak wnosić k aż ą , o pogorszeniu się stanu spraw  Algie- 
ryi. Bu Maza miał osaczyć Orleansville ze w szystkich s tro n , gdy tymcza­
sem pułkow nik St. A rnaud wraz z generałem B ourjolly przeciw  Flittasom 
w y ru szy ł, a marszałek Bugeaud na górach W arenseres ugania się z po ­
wstańcami. W ielki w p ły w , któren zyskał Bu M aza, jakaś osoba tajemni­
cami okry ta, k tórą wojska francuzkie nie w idziały na oczy, rzuca postrach 
na okolice. Z tego pow odu szczególniejszą zw racają na niego baczność 
generałowie francuzcy. Generał Bedeau rusza nad Szelif, obejmując do­
w ództwo naczelne od Miliany do Orleansville, równocześnie Bugeaud będzie 
obiegał brzeg lew y Szclifu, zabiegając Bu Mazie pow rót przez tg rzekę. 
Generał Comraan stanie p rzy  Orleansville, a generał Bedeau p rzy  moście 
niżej Miliany. Generał d’Arbonville zajmie stanowisko p rzy  Hamsa i cze­
kać będzie na pow rót generała Bedeau, aby się potem udać do K ostantyny. 
W  czasie tych ruchów  nie wiedziano jeszcze o pow staniu w  Konstantynie, 
w  kierunku Bełesmy. Z tego pow odu sądzono , źc ważna ta pod każdym 
względem wiadomość skłoni generała Bedeau i kolumnę d’Arbonvilla do po­
w ro tu  do K onstantyny i zmieni plan ruchów  naprzeciw  Bu Mazie. Spo­
dziewają się przecie, że to powstanie szerzyć się nie będzie, że jedynie 
ograniczy się na g ó ry , a po dolinach mieszkające pokolenia nie wezmą ża­
dnego udziału , owszem bronić będą sw ych posiadłości od napadu powstań­
ców. O poruszeniach generała Lamoriciera żadne nie wspominają donie­
sienia. Rów nie żadnej nie masz wiadomości o Abd el Kaderzc i o jego 
zamiarach.

Z Tulonu piszą, iż mnóstwo tara nadchodzi Elzackich rodzin , które 
żądają przewiezienia ich do Algieryi. Teraz ich je s t przeszło 1 0 0  rodzin. 
Biedni ci ludzie zjedzą swój cały dobytek przed przybyciem do kolonii.. 
Jeszcze  n ig d y  n ie  b y ło  tak liczne w y c h o d ztw o  do Afryki jak  w  tej porze.

K onstytucyonel pow iada, że w ypraw a naprzeciw  Madagaskar zakrawa 
na flotę, gdyż ma się składać z 5  okrętów  pierwszego rzędu i tym towa­
rzyszyć będą mniejsze statki. Dziennik ten sądzi, że rzeczą je st niestoso­
w ną w ysyłać tak wielkie okręty , kiedy Howasewie nie mają żadnej floty, 
a do przewiezienia wojska i mniejsze statki są dogodne.

M inisterstwo wyznaczyło komissyą lekarską pod przewodnictwem pana 
Orfila, do reorganizacyi stanu lekarskiego we Francyi.

A n g l i a .
L o n d y n .  — M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  organ lorda Palm erston, mówi 

o mianowaniu nowego ministra w ojny w  gabinecie paryzkim i dow odzi, że 
gabinet pana Guizot nie myślał wcale o powiększeniu sił sw oich, ani też 
tego nie osięgnął. »Nowy minister w ojny we F rancy i, mówi Chronicie, 
znany jest wiełu osobom jako komisarz francuzki dodany legii angielskiej

w  St. Sebastian i dalej. W ów czas był on kapitanem , później pułkow ni­
kiem , i uważano go za wyłącznego ajenta marszałka Ś o u 11. — Nie ulega 
wątpliw ości, że francuzi mieli wielki udział w  po w staniu , w  skutek którego 
książę V i t t o r y i  upadł w  Hiszpanii; ministeryum konstytucyjne Calatravy 
usunięto przez w pływ  królowej K rystyny , a Narvaez zajął w ładzę , i tu taj 
działali daleko więcej ajenci ministra w ojny jak  ministra spraw  zagranicznych. 
Francuzcy to oficerowie połączyli się z hiszpańskiemi, a minister w ojny 
więcej w iedział o tem wszystkicm jak  pan Guizot. Jakkolw iek całe działa­
nie pow iodło się bardzo pom yślnie, jednakże potrzeba koniecznie bardziej 
jeszcze uw ikłać Hiszpanię w  tej sieci, której początek wychodzi z francuz- 
kiego m inisteryum w o jn y , aby się później skoncentrować w  zdolniejszej 
dłoni. N ikt zaś nie może całej nici owćj in tryg i lepiej utrzym ać jak  pan de 
S t. Y o n ,  k tó ry  stopnie swoje późniejsze zasłużył więcej jako ajent fran- 
cuzkiego gabinetu aniżeli jako w ojskow y. Jakkolw iek te  fakta p rzykre 
wspomnienia w zbudzają, jednakże przyznać musiemy przynajm niej, że mia­
nowanie nowego m inistra nie w ykazuje wcale wojow niczych zamiarów ze 
strony gabinetu francuzkiego, lub chęci powiększenia wojennego stronnictwa. 
Stronnictwo to zupełnie upadło, dowodem tego je s t obojętność, z jak ą  pa­
trzano na uprzejme przyjęcie pana Thiers w  Gibraltarze. Przed dwoma ła ty  
na widok tych grzeczności, znaczna część w spółrodaków  pana Thiers okrzy­
czałaby go zd ra jcą; dziś inaczej się rzecz m a , a to dowodzi n a m , że zasady 
rozsądku zdrowego i pokoju ugruntow ały  się we Francyi i rozw inęły. P o- 
dobnyż dowód znajdujem y w  prasie. C o n s t i t u t i o n n e l  i wiele innych 
dzienników umiarkowanej opozycyi najlepiej tego dowodzą. Jeżeli dziś nie 
możemy ich uważać za przyjaciół i sprzym ierzeńców , to przynajniej ich 
przypuszczenia krążą w  sferze honoru i praw dopodobieństw , a gniew  nie 
jest krwaw ym . Pan Guizot ma tę rzadką korzyść za sobą , że w ytrzym ał 
polityczny wicher francuzkiej nienawiści dla A ng lii, k tó ry  mu tak gw ałto­
wnie dął w  tw arz , i tyle razy groził rozbiciem ... — Nie dziwilihyśm y się 
dziś, gdyby naw et opozycyjny w iatr w  inną stronę się zw rócił i gdyby  na 
przyszłych posiedzeniach w yrzucano gabinetowi nie jego powolność w  roz­
szerzaniu sław y i posiadłości francuzkich, ale właśnie jego szaleństwo w  zby- 
teczpem rozprzestrzenianiu.«

M inisteryalny M o r n i n g  H e r a l d  m ówi o tym  poprzednim artykule 
dziennika w igow skiego, takie pochw ały oddającym gabinetowi francuzkiemu 
i utrzym aniu pokoju i oświadcza, źc g łów ny ztąd honor należy królow i 
francuzów i jego gabinetow i, jakkolw iek i m inistrowie angielscy do tego 
wiele się przyczynili. T o  utrzym anie poko ju , mówi H e r a l d ,  w ysta r­
czyłoby do uwiecznieria ich sław y, chociażby nic więcej nie zrobili.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  16 . Listopada. — W ieści o know anym  przez wychodźców 

hiszpańskich spisku, na którego czele ma stać generał P rim , zdają się być 
całkiem nieuzasadnione. Generał cicho zupełnie siedzi w  M arsy lii, i nie 
myśli wcale o spisku. — Donoszą z W alency i, że miasto od czasu Avypad- 
ków na dniu 8. t. m. sm utny bardzo przedstaw ia obraz. N ik t nie uważa 
sif pew nym , ciągłe tylko aresztowania i w yw ożenia, słychać naw et o de- 
portacyach na w yspy  Filipińskie. — Dziennik P h a r e  d e s  P y r e n e e s  do­
nosi pod dniem ‘21. Listopada: Generał B r e t o n ,  generał-kapitan Katalonii, 
p izybył 1 1 . t. m. z oddziałem wojska do Gerony. W  mowie mianej na 
publicznem miejscu do ustawionego w  szeregi wojska oświadczył on , że 
wszyscy, k tórzy się będą wzbraniali i chronili przed popisem , zostaną roz­
strzelani. Deputacya prowineyalna w Geronie opiera się d o tą d , nie chcąc 
zadosyć uczynić rozporządzeniom generał-kapitana, i podała z tego w zględu

sm iertne i zJ T '° ry s w nariej w yjdą n iezad ługo , inoże juz z początkiem  kołalaczkę u drzw i pew nego d o m u , ale tem  dziw niejszein w y d a ło  mi s i e  
p rzyszłego  ro a u . -----------------  po rów nan ie tegoż sam ego w yroku  z iunyui, k tó ry  w  k ilka tygodni póź­

niej w ydano . Jak iś ro zp u s tn y  g e n t l e m a n  oderw ał b y ł w  n o cy  ko ła- 
taczki u  dw óch  kam ienic. S ędzia nie uznał to  kradzieżą, lecz uszkodze­
niem, i skazał m ajętnego panicza na karę 5 fu n tó w  szterliugów . D rw iący  
z w y ro k u  w inow ajca rzucił b an k n o t 10 fun tów  szterliugów . N a w ezw a­
nie w oźnego, a b y  w ym ienił sw ój ad re s , w  ce lu  zw rócen ia mn resz ty  
z 10 funtów . —  »C zyz me w olisz ,« —  zapy la ł —  ..abym  ci żadnego a d ­
resu  me daw ał? S chow aj resztę dla siebie.* —  T ak , n ie  m asz w  Anglii 
napnniejszego odznaczenia granicy dla dow olności sędziego , k tó ry  jedy­
nie podług  sw ego upodobania rozstrzyga. D zie je  się to  naw et w  sp ra ­
wach o m ord  i zabójstw o. D odziśdnia żyje w  L on d y n ie  w olno  i b e z ­
karnie cz łow iek , k tó ry  w łasnem u, w  niepraw em  m ałżeństw ie sp ło d z o ­
nem u d ziecku , dziew ięcioletniej dziew czynce, głow ę od erzn ął, o św iad ­
czyw szy w p rz ó d y  w y raźn ie , iż to  niezaw odnie uczyn i, sko ro  ty lko  to  
dziecko w jego m ieszkaniu się pokaże. D la  uratow ania zbrodniarza p o ­
łożono fałszyw e imię w akcie oskarżenia, i uniew ażniono całą spraw ę na 
zasadzie oko liczności: iż oskarżony  nigdy dziecka tegoż i m i e n i a  nie 
zam ordow ał. —  W y p a d e k  len sp raw ił rzeczyw iście w  swoim czasie 
niejakie w rażenie, lecz n iestety, nic w ięcej nad w rażenie!

A n g i e l s k a  s p r a w i e d l i w o ś ć .  Je s t bardzo  w iele lu d z i, k tó rzy  
oburzen i barbarzyńsk iem i zabytkam i średnich  w ieków , pojaw iającem i 
się niestety  tak często  jeszcze w naszych  czasach ośw iaty , a m ianow icie 
w ustaw odaw stw ie angielskiem , co chw ila w y k rz y k u ją : »P atrzcic , o to  
ow a sław iona w olność angielska!« —  Ci, co tak inow ią, sąto zaiste b a r­
dzo ograniczeni ludzie! T a k  jest, p rzypuszczam y, iż w  żadnym  d esp o ­
tycznie rządzonym  kraju spraw iedliw ość ty le  niespraw iedliw ych w zglę­
dów  dla bogactw a i bogaczów  nic okazu je , ile w Anglii —  lecz głów ną 
fu rzeczą je s t, iz naw et mimo te  uchybienia, w o lność przecież ty le  w iel­
kich rzeczy  dokazać może, ile ich w Anglii w idzim y. Zaczem  bezsprze­
cznie idzie, iż p rędzej, czy później, w szystk ie te  nadużycia p rzed  w szech­
w ładną siłą w olności znikną,  skoro  Anglija zupełn ie  z w ięzów  śnedinio 
w iekow ości się otrzęsie. Nim jednak  to  n as tąp i, należy wszelkiem i si­
łami na ow e niesły chane zdroźności nastaw ać, jakich stronnicza spraw ie­
dliw ość angielska się dopuszcza. — Je d e u  z koresponden tów  L o n d y ń ­
skich opow iada: «P rzed kilką tygodniam i, p rzeg lądając dzienniki w ka- 
w iarni, w yczytałem , iż dw a i dziew ięcioletni ch łopcy  dw a m ałe bochenki 
chleba ukrad li. O baj zostali na 7 la t depo rlacy i skazani. N ie dow ierza­
łem  w łasnym  oczom . O dczytałem  pow tó rne  douicsienie, i nie mó<dem 
jeszcze, ani so b ie , ani doniesieniu , ani gazecie w ierzyć. Podałem  w ięc 
dziennik moim sąsiadom , py ta jąc  czy  dob rze  zrozum iałem . Z rozum iałem  
noDrze n ie s te ty , lecz ci ludzie nie podzielali bynajm niej m ojego obu - 

"M usiały to  b y ć  zepsu te  ch łopcy ;*  odpow iedzieli spokojuie,
rnTJ i ł  m n L rZeCm Za na)s,usz»iejszą w św iecie. — N ie ty le  już zdziw iło 
m ię , iz m neco chłopca d ep o rto w an o , poniew aż oderw ał b y ł mosiężną
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przedstawienie do rządu. — W edług listów nadeszłych z K adyxu i Sewilli 
w yw oź zboża do A n g l i i  nadzwyczajnie się zw iększa; znaczne ju ż  zapasy 
odeszły z S ew illi, inne gotowe juz  do odejs'cia.

N i  e m c y.
M o n a c h i u m ,  d. 2 2 . Listopada. — W e d łu g  najwyższego rozporzą­

dzenia z dnia 2 0 . b. m. wszyscy urzędnicy niższego rzędu i oficerowie, 
k tó rzy  pobierają pensyą niżej 1 0 0 0  fi. dostaną dla wielkiej dr offosci, ra-
cłiując1 od 1. Listopada r. b. dodatek w  pensyi tymczasowo na 5  miesięcy, 
żonaci 2 5 ,  nieżonaci 2 0  procent. Rozporządzenie to wszystkich nadzw y­
czajnie ucieszyło.

N o r y m b e r g a ,  dn. 2 0 . Listopada. — Gazeta kolońska donosiła przed 
kilku dniami o w ypadku w  Lichtenau. Uzupełnienie rzeczonego artykułu  
potrafi może zająć czytającą publiczność. W  tw ierdzy Lichtenau istnieje 
od wielu lat dom popraw y , w  którym  w edług niedawno wyszłego rozpo­
rządzenia osadzeni są zbrodniarze w yznania katolickiego. Zmieniające się 
od czasu do czasu oddziały z załogi Norym bergskiej u trzym ują straż w  rze­
czonym zakładzie. Żołnierze zostającego tamże obecnie oddziału przekro­
czyli niedawno temu po kilka kroć przeciw  subo rdynacy i, a w  skutek tego 
stosowne przedsięwzięto kroki. K apral od kadetów  otrzym ał od swej matki 
lis t z pieniędzmi i zaprosił kilkunastu żołnierzy na piw o. P orucznik , któ­
rem u się zdaw ało , że żołnierze długo się b a w ią , udał się w  ubiorze cyw il­
nym  do p iw nicy , i nakazał, aby niebawem udali się do tw ierdzy , co też 
chociaż zagrzani trunkiem i uczynili. Osobliwie na kaprala pow stał poru­
cznik, i kazał go osadzić w  areszcie. Tenże częścią z obaw y przed wię­
kszą karą częścią obrażony w  swera uczuciu, chciał się w  więzieniu obwie­
sić. Żołnierze dowiedziawszy się o zamiarze kaprala, wzięli się do broni , 
podając za pozór, że podobno więźniowie chcą się w yłam ać i że dla tego, aby 
tem u zapobiedz, muszą być gotowi. Tymczasem jednakże nie czekając 
długo opadli oficera, a grożąc mu i szkalując żądali od niego, aby natych­
miast w ypuścił kap ra la , k tó ry  sobie chce życie odebrać. Oficer w  skutek 
tego udał się do kom endantury sz tabu , zostającej od niejakiego czasu 
w  A nsbach, a oddział jeden z załogi norym berskiej odebrał rozkaz, udania 
się z ostremi ładunkami do L ich tenau , i przyaresztow ania nieposłusznych. 
Początkow y transport by ł bardzo su ro w y , ponieważ jednakże byli zupeł­
nie spokojni, pozwolono im , w nijść z bronią i bębnami do Norymbcrgi, 
gdzie ich osadzono w  koszarach i kazano czekać na w yrok. Kara spotkała 
ich bardzo łagodna, a oficer zostanie zapewne przesadzony do innego pułku.

D a n i a .
K o p e n h a g a ,  d. 2 5 . Listopada. — Berlingska gazeta umieściła ustęp 

z listu pisanego z Islandyi o w ybuchu wulkanu H e k l i :  B ył to dzień pogo­
dny, kiedyśmy się zbliżyli do tćj góry. Law a rozlała się pod Heklą na dwie 
m ile, a w  niektórych miejscach płynie na jednę milę szeroko. W  najdal. 
szem oddaleniu od góry  płynie od 4 0  — 5 0  stóp w ysokości, a pod górą na 
8 0  stóp. Cała massa poruszała się nieustannie śród rozgłosu, jakby z kuźni 
niepoiiczonych. Zew nętrzna skorupa law y stęgła, lecz w śródku massa p ły ­
nie i z w ielką siłą na wszystkie strony  się rozszerza , tak że stęgła ława 
pęka i załamuje się. Ś ród  rozpadlin widać płynącą lawę. Na równej ziemi 
p łynie cała massa sw obodnie, pędząc przed sobą pagórki ziemi i piasku, 
skoro zaś dopływ a do skały, natenczas podnosi się do pewnej wysokości i 
odryw a od niej znaczne kaw ały, które z hukiem zapadają. Ziemia pod no­
gami naszemi drżała śród huku i grzm otu w ew nątrz ziemi odbywającego się, 
ta k , że rozm awiających rozumieć nie było można. Zdawało nam się , że 
ziemia pod nogami naszemi zapadnie, straciliśmy przeto odwagę i w róci­
liśmy napow rót. Lawa dopłynęła do osady N iifurskolt, k tórą mieszkańcy 
opuścili. Ośrn słupów  dymu wynosiło się z kraterów , które zakończały się 
w  biały obłok, rozw ijający się na kształt płachty i popychany przez w iatr 
w  dalekie strony.

W ę  g  r y .
P r e s z b u r g ,  d. 17 . L is topada .—  Na ostatniem zgromadzeniu stanów 

kom itatu w  Peszcie w ystąp ił K o s s u t h  z niesłychaną namiętnością przeciw 
rzą d o w i, rozbierając przedewszystkiem zatargi zaszłe w  sprawie Turopol- 
czyków. Rzecz ta dobrze została p rzy ję tą , a nie omylimy się zapewne 
twierdząc, że sejm najbliższy podobnie jak  i poprzedni przejdzie głów nie na 
rozpraw ach o rzeczonym przedmiocie. Mówca utrzym yw ał w p ro s t, że p rzy­
znanie Turopolczykom  jednego tylko g łosu , jest znieważeniem konstytucyi,

nie dającem się żadnemi prawnemi usprawiedliwić dowodam i, a które dla 
tego nie powinno być cierpianera. Opozycya znajdująca się obecnie w  wiel- 
kiem rozdw ojeniu, ucieszy się zapewne nie po m ału, że jej się nadarzył 
przedm iot, dla którego będzie mogła znow u w ystąpić w  szranki. Rozpo­
rządzenie królewskie w  sprawie Turopolczyków  dotknęło rzeczywiście jąd ra 
konstytucyi w ęgierskiej; a ponieważ przeciw  polityce rządu co do spraw  
matei'yalnych nie da się nic powiedzieć, (kiedy tenże najulubieńszej teraz 
myśli liberalistów w ęgierskich: kolei zelaznćj do Fiume, nie odmawia swych 
względów)., aby jednakże ani na chwilę nie ustaw ało agitowanie i aby część 
szlachty średniej niezadowoloną i anti-austryacką w  ciągłej utrzym yw ać 
czynności, rzucono się namiętnie na now y  ten przedmiot. Obrażone prawo 
konstytucyjne w y b o ró w — jakżeż interesow any przedm io t— jak  blisko spo­
krew niony z przesądami i namiętnością szlachty! Jak  zajmujące uw agi będą 
nad przedmiotem tym  robili tak nazw ani liberaliści? Niesprawiedliwości 
feodalnej, jaka się mieści w  składzie tych  w yborów , nie pojm ują agitato­
row ie, a niezaprzeczoną p raw dę, że jako tako upoi’ządkow any rząd mo- 
narcliiczny więcej w art jak  obecny stan W ę g ie r, w yśm iew ają oni i pogar­
dzają. Pomimo to jednakże spodziewać się należy, źc partya konserw a- 
tyw no-postępow a znacznie się powiększy na przyszłym  sejmie, i być może, 
że  wiele w ażnych k w esty i, dadzą się załatw ić w  sposób dla dw oru W ie ­
deńskiego zadawalniający. Taki jest obecny stan rzeczy , skreślamy go 
tylko bezstronnie, nie dodając naszego zdania.

W ł o c h y .
D z i e n n i k  s p o r ó w  zamieścił wiadomość z A nkony z d. 14 . Listopada: 

Znaczne zakupowanie zboża przCz kupców  angielskich, wielce oburzyło lu­
dność w  legacyach. Obawiają się, aby nie przyszło ztąd do niespokojności. 
Mieszkańcy miasta Rimini napadli obładowane zbożem czółna, które miały 
pójść do A n k o n y , i gwałtem w yładow ali z nich zboże. I po wielu innych 
miejscach ludność bardzo jest rozją trzona , i przeciwi się w yw ozow i zboża.

G r e c y a.
A t e n y ,  d. 9 . Listopada. —  Przybycie komissarzów angielskich, k tó­

rzy  weszli z rządem naszym w  układy , celem założenia przez tow arzystw o 
angielskie kolei żelaznej pomiędzy Atenami i P iraeus, wielce ucieszyło pu ­
bliczność naszą. Połączenie to obu tych miast napraw iłoby b łąd , popeł­
niony przez to , że miasta Piraeus nie zrobiono stolicą Grecyi.

K a u k a z .
Z n a d  m o r z a  C z a r n e g o  w  Listopadzie. — Donoszą z K aukazu, że 

LIadschi M ahonia, poddowódzca Szam ila, napadł niedaleko tw ierdzy W n e - 
sapnaja transport rossyjsld , na drodze z Girselaul do T em yr-Iiam tschura, i 
zabrał blisko sto koni obładowanych amunicyą. N apad ten w ykonany zo­
stał w  chw ili, kiedy piechota moskiewska przydana do eskorty przechodziła 
właśnie przez rzekę K a m b u l a t  °). Kozacy liniowi puścili się niebawem 
w  pogoń za Czeczeńcami, uchodzącymi spiesznie w  góry  i odebrali im cześć 
zdobyczy. Generał F re’tag w ysłał kilka oddziałów do nowej fortecy Tschir- 
durta nad rzeką Sulak, k tórej szańce nie by ły  jeszcze w ykończone, i dla 
k tórej Szam yl, obozujący niedaleko z znacznem w ojskiem , staw ał się wielce 
niebezpiecznym. W  Czerkiesyi zupełnie teraz cicho. W y jąw sz y  miejsca w a­
row ne nad brzegiem Ubtchii, załóg moskiewskich nad morzem Czarnem już  
od kilku lat wcale nie niepokojono. Szczepy z okolic Gelendschik u trzy ­
m yw ały owszem w  ostatnich latach, znaczne handlowe stosunki z Moskalami. 
I napady czynione dawniej przez szczep Czerkieski Szapsuchów p rzy  Kuba­
nie ustały  podobno całkiem. O kręty moskiewskie przepuszczają teraz bez 
wielkich przeszkód i tureckie okręty  z niewolnikam i, zapewnie dla tego, 
aby przez to uspokoić szczepy czerkieskie w  czasie, gdzie armia moskiew­
ska zatrudnioną je st w Daghestanie. Tem irgewcy i Mahaszawcy opuścili na 
wezwanie Księcia W oroncow  siedziby swe przy  górach i osadzili się w  po­
bliżu moskiewskich krepostów , gdzie zamieszkują urodzajny bardzo kraj 
nad L abą, nie opłacając żadnych podatków. Emissaryusze Szam yla, k tó ­
rzy  w  roku zeszłym starali się poburzyć szczepy Kaukazu zachodniego, zna­
leźli tylko u. Ubichów dobre p rzy jęcie , u  Czerkiesów  zaś żadnego nie obu­
dzili współudziału. Być m oże, że złoto m oskiewskie, którego nie skąpi 
Książę W oroncow , potrafiło taki w pływ  w yw rzeć na naczelnikach szcze­
pów  czerkieskich, którzy w  religijnym względzie bardzo są zimni i obojętni.

») W iadomość ta zgadza się więc z wiadomościami zamicszczoncini niedawno 
w dziennikach angielskich.

Piąć p rzechodzonych  św ieżo odlak ierow nuych  
p o w o zó w , pom iędzy  którem i jeden  d o p ie ro  3 
miesiące s ta ry , sto ją  u mnie tanio do sp rze d a ­
nia. Zarazem  pozw alam  sobie m oje n o w e, p o ­
dług najnow szej m ody d o b rze  i trw ale  z ro b io ­
ne pow ozy  zalecić.

W . S z c z e p a ń s k i ,  fab rykan t pow ozów  
,  na G arbarach  pod  N r. 3.

W i e l k a  K u ź n i a  i  na w a r s z t a t  ś l u s a r s k i  
zda tna , niem niej male pom ieszkania są na S tym  
M arcinie pod  Nr. 51. od  N ow ego ro k u  1846. 
do najęcia.

Na R y b ak ach  pod  Nrem . 31. jest kuźnia z po ­
m ieszkaniem , z naczeuicm lub bez  naczenia, 
za raz  do w ynajęcia. O  b liższych  szczegółach 
dow iedzieć się m ożna u fab ry k an ta  pow ozów

W . S z c z e p a ń s k i e g o  na G arb arach  N r. 3.

Ju ż  po trzebow any , jednak  w  najlepszym  sta­
nic będący  fortep ian  stoi tanio  do  sp rzedan ia 
n a  p lacu W ilhelm . Nr. 16. na 2. p ię trze  p .l .  ręce.

Szanow ną P ubliczność uwiadom iam  niniejszem 
najun iżen ie j, iż mój skład przen iosłem  z N r. 55; 
do  N r. 87. w  ry n k u , i  donoszę zarazem , iż mój

s k ł a d  f u t e r  na w alnym  jarm arku  L i p s k i m  
św ięto-M ichalsk im  znow u jak  uajkom pleim ^j 
o p a trzy łem , i p rzy rzekam  ceny ile ® "‘ “ 
najtańsze ob o k  rze te lne j usługi. ,

M. A. Ło wens  on n.

„  „ n a i i y c b  gatunkach polecamJF B irn iry v c  rozmai .y o i
w jak  najniższych c e u a c  i.

H e r r m a n n  Moritz,
u l i c a  F r y d e r y k o w s k a  naprzeciw  placu 

K am laryjncgo.


